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Opowieści z Mojej Rodzinnej Wioski

— Wspomnienia, Ludzie i Ciche Życie w Karpatach —
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​​Przedmowa
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Nie wiem, jak jest z innymi, ale ja, ilekroć staję przed wysokim świerkiem, którego harmonijnie rozłożone gałęzie otaczają pień wznoszący się ku niebu, odczuwam tęsknotę za górskimi ścieżkami, za domami rozsianymi pośród ciszy dolin i łagodnych grzbietów gór, za ludźmi, którzy żyją i pracują spokojnie na tych ziemiach. Wtedy ogarnia mnie fala dawnych wspomnień, które czas próbuje przykryć tak, jak jesienne liście przykrywają letnią trawę. Z pamięci wyłaniają się tamte górskie gospodarstwa, obok których przechodziłem tyle razy, ci ludzie, którym każdego dnia mówiłem „dzień dobry”, grupki roześmianych dzieci, z którymi codziennie biegłem do szkoły. Zdaje mi się, że znów widzę starszych mieszkańców wioski z mojego dzieciństwa, którzy już dawno odeszli z tego świata. Tylko pamięć usiłuje przywrócić ich do życia poprzez nieustanną, uporczywą walkę z zapomnieniem.

Czuję niemal święty obowiązek, by nie pozostawić wiecznemu zapomnieniu wspomnień, miejsc i ludzi minionych czasów, którzy zdają się wołać za mną:

— Napisz o nas, spraw, by poznali nas nasi potomkowie, nie pozwól, abyśmy pozostali nieznani ludziom przyszłości, którzy będą żyć po wieczne czasy na tych ziemiach jak ze snu.

Dlatego jestem głęboko wdzięczny tamtym starszym ludziom, moim rodzicom, a także mojemu bratu Mihaiowi, którzy przypomnieli mi tak wiele wzruszających wydarzeń, szlachetnych i ważnych dla przyszłych pokoleń — wydarzeń w pełni godnych tego, by przedstawić je czytelnikom wszędzie.

Autor
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Wujek Iacob
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Jeśli był ktoś, na kogo najbardziej czekaliśmy w dzieciństwie, to był nim Wujek Iacob. A także Ciocia Anița. Nie wiem, co takiego było w ich uśmiechu, w sposobie, w jaki odnosili się do nas, dzieci, ale w chwili, gdy pojawiali się w naszym domu, wszystko zdawało się zmieniać — całe gospodarstwo nabierało odświętnego charakteru, jakby wraz z nimi do domu wkraczało święto.

Wujek Iacob mieszkał w innej wiosce, Putna (nie tej, w której znajduje się Monastyr Putna). Przynajmniej trzy razy do roku przechodził przez nasze wzgórze, by doglądać swojej ziemi: wiosną na wypas, latem na sianokosy, a jesienią na wykopki ziemniaków i ponowny wypas.

Wiosną przez wiele dni z niecierpliwością wyczekiwaliśmy jego przybycia. Wiedzieliśmy dokładnie, skąd nadejdzie. Zabierał swoje bydło i opuszczał wieś Putna, przechodził przez wysoką górę, przez lasy i ogrodzone pola, po czym schodził zboczem góry naprzeciw naszej. A gdy dostrzegaliśmy Wujka Iacoba nadchodzącego ze swoim bydłem, krzyczeliśmy z radości i pędziliśmy w dół ku potokowi, by go przywitać.

Już z daleka widzieliśmy jego krowy — jedną dużą, żółtą, drugą jasną z rudawym grzbietem. Było też kilka dorosłych jałówek. Największą niespodzianką było jednak to, że czasami przyprowadzał nieznane nam cielątko — drobne, chude, mające zaledwie kilka miesięcy, które radośnie podskakiwało wokół swojej matki.

Nasze spotkania z Wujkiem Iacobem, podobnie jak z Ciocią Anițą, były pełne radości. Zaglądaliśmy do toreb, które przynosili. Zawsze mieliśmy nadzieję znaleźć tam ciastka albo cukierki. A oni sami również bardzo cieszyli się na nasz widok. Czasem dawali nam nawet monetę, żebyśmy mieli ochotę poganiać bydło pod górę.

Kiedy wracaliśmy do domu, biegliśmy powiedzieć mamie, że Wujek Iacob przybył z bydłem. Mama jednak nie podzielała naszego entuzjazmu. Nie przepadała szczególnie za Iacobem, bo miał zwyczaj prosić o wiadra i misy, które później napełniał mlekiem i śmietaną. I właśnie wtedy, gdy mamie jakieś naczynie było potrzebne, okazywało się zajęte przez mleko Wujka Iacoba!

Trzeba było szybko robić porządek — albo przerabiać mleko na ser, albo wcześnie rano odwozić je do punktu skupu mleka we wsi.

— Patrzcie no, Iacob znowu idzie do domu! — mówiła mama.

— Niech wchodzi, co za problem? — odpowiadał ojciec.

— Już nie mogę tego znieść! Znowu będzie chciał wiadro do dojenia!

Słyszeliśmy pukanie do drzwi: stuk! stuk! stuk! Potem:

— Dzień dobry... dzień dobry!... Gospodarze w domu?

— Tak, tak, są w domu! A gdzie mieliby być?! Proszę wejść... proszę usiąść tam, na łóżku!

— Tak, tak... no... nie trzeba się kłopotać... usiądę tutaj, byle gdzie...

Po krótkiej ciszy Wujek Iacob zaczynał:

— Mam do pani wielką prośbę, pani Ileano, czy mogłaby mi pani pożyczyć to białe wiadro na chwilę... żebym mógł wydoić krowy!

— Bierzcie, panie Iacobie, bierzcie! — odpowiadała mama. — Tylko proszę oddać, jak już skończycie doić.

— Tak, tak! Oddam... zaraz oddam!

— Mleko proszę wlać do tej małej bańki w sieni! — doradzała mu mama.

Po wydojeniu krów i zamknięciu zwierząt w zagrodzie na polu wracał do domu porozmawiać. Potem prosił o koc albo pasterski kożuch i szedł spać do stodoły na siano. Ciocia Anița, gdy przychodziła razem z nim, nie bardzo mogła spać na sianie; nocowała na ławie przy piecu.

Następnego dnia większość czasu spędzaliśmy przy Wujku Iacobie i jego bydle. On pracował, a my się bawiliśmy, ale także pomagaliśmy przy zwierzętach.

Miał niemal święty szacunek do swojej ziemi. Wszystko musiało być idealne. Nie mogło wyrosnąć ani jedno zielsko pośród trawy. Walczył o to, by na łące nie pojawił się żaden mrowiskowy kopiec. Wiosną i jesienią brał małą motyczkę i niszczył każdą próbę budowy mrowiska przez mrówki. Nawet krety nie miały prawa pojawić się na jego ziemi.

Po koszeniu, jeśli gdzieś została kępka trawy, wyrywał ją rękami. Każdy drobny kawałek śmiecia znaleziony na swojej ziemi rozkruszał grabiami, aż stawał się częścią gleby. Często można go było usłyszeć, jak mówił sam do siebie, pomstując pod nosem. Przeklinał mrówki, osy, krety. Bardzo się złościł, gdy widział ślady wydeptanej przez zwierzęta trawy.

Na starość potrafił nawet burczeć, a czasem przeklinać pszczoły, które nie pozwalały mu spokojnie kosić, rozwścieczony, że „okradają” kwitnącą trawę tuż obok uli.

Wymyślał dla nas wiele ciekawych rzeczy, które pobudzały dziecięcą wyobraźnię. Pewnego razu pokazał nam lustro do zabawy. Nie mogliśmy się napatrzeć na świat — zielone łąki — odbijający się i mnożący w jego wnętrzu. Odkryliśmy, jak niezwykła jest plamka światła odbita od lustra; wysyłaliśmy ją daleko, na stogi siana, na buki w dolinie, na grzbiety pasącego się bydła.

Przynieśliśmy nawet własne lustro z domu i odkryliśmy niesamowity efekt zwielokrotnienia, kiedy ustawiało się dwa lustra równolegle do siebie. Ale największą atrakcją dla nas, dzieci, było to, gdy pewnego razu sąsiad przechodził drogą z „ocheanem”, czyli lornetką. Byliśmy zachwyceni, widząc wszystko tak blisko, jakby znajdowało się kilka kroków od nas. Człowiek szedł w twoją stronę i zdawało się, że nigdy nie dojdzie, choć w rzeczywistości był bardzo daleko. Ale kiedy odwracało się lornetkę, wszystko nagle wydawało się niezwykle odległe.

To były dni, kiedy właściwie nie mieliśmy żadnych obowiązków. Ale latem, na przykład, nie było czasu na zabawę lustrami. Wujek Iacob zaczynał koszenie. Pomagaliśmy mu rozrzucać siano, żeby szybciej wyschło. Potem, około południa, po przewróceniu siana na drugą stronę, zaczynaliśmy zgarniać je w pokosy. Czasami wiał wiatr, groziła burza i musieliśmy walczyć z podmuchami, by nie porwały siana.

Wujek Iacob chwalił nas za pracowitość; dzięki temu robota szła znacznie szybciej. Mawiał:

— Klaka jest święta; człowiek samemu ma wrażenie, jakby stał w miejscu.

Pewnego razu, nie wiem już, czym Ciocia Anița zdenerwowała mojego młodszego brata Mihăițę, ale chłopiec odmówił pomocy. Od strony lasu nadciągał ulewny deszcz z grzmotami. A Mihăiță, zamiast siedzieć cicho, złośliwie powtarzał:

— Deszczyku, deszczyku... chodź, deszczyku, i zmocz siano!

Ciocia Anița, a nawet sam Wujek Iacob, patrzyli gniewnie na jego przepowiednie. Rzucili się nawet za nim z trzonkiem od grabi, żeby go postraszyć. Chłopiec uciekał coraz dalej, wciąż jednak nie przestając przywoływać deszczu.

Rozzłoszczony Wujek Iacob karcił go:

— Oby Bóg sprawił, żeby nic z ciebie nie wyrosło!... obyś został karłem!

To było bardzo dawno temu, ale na ogół pomagaliśmy Wujkowi i Cioci z całego serca. A oni chwalili nas za pracowitość i czasami dawali nam nawet pięć lejów, co sprawiało nam ogromną radość.

Jesienią, kiedy Wujek przyprowadzał bydło na wypas, były to najpiękniejsze dni. Pola otwierały się szeroko, a owce i krowy mogły swobodnie paść się wszędzie, po wszystkich łąkach. Trzymaliśmy się blisko Wujka, gdzieś tam w dolinie, przy strumieniu, pod wysokimi bukami. Nosiliśmy ciężkie pasterskie opończe i wełniane czapki; jesień była już chłodna, a deszcze przychodziły często.

Kiedy siedzieliśmy tam pośród zwierząt w dolinie, dopadał nas głód. Wujek rozpalał duże ognisko na starym bukowym pniu. Grzaliśmy się przy nim. Czasami wysyłał nas do domu po ziemniaki i małą miskę owczego sera. Gdy przynosiliśmy ziemniaki, Wujek kładł je prosto na gorących węglach. Zaczynały się piec, lekko drżąc, gdy przypiekały się z jednej strony. Długim kijem obracał je na drugą stronę.

A kiedy były już pięknie zarumienione ze wszystkich stron, wyciągaliśmy je z ognia i obieraliśmy jeszcze gorące. Wreszcie, gdy czarna skórka znikała, nadawały się do jedzenia. Z solonym owczym serem smakowały jak prawdziwy przysmak! Wieczorem, gdy wracaliśmy do domu, nawet nie mieliśmy ochoty na nic więcej. Szliśmy tylko do spiżarni, nalewaliśmy sobie kilka łyżek świeżego zsiadłego mleka z grubą warstwą śmietany na wierzchu i jedliśmy z ogromnym apetytem. Byliśmy gotowi do snu!

Zimą Wujek Iacob razem z furmanem ze swojej wioski przyjeżdżał po siano ze stogów i zabierał je saniami do swojego domu w Putnie. Ojciec pomagał mu ładować siano i spuszczać stóg ku strumieniowi. Pewnego razu załadowali wyjątkowo wielki stóg i bardzo trudno było sprowadzić go do doliny, gdzie czekały sanie.

Tuż nad strumieniem, na stromym zboczu, Wujek Iacob wbił widły w siano, aby podtrzymać stóg i nie dopuścić, by się przewrócił. Było ślisko. Ale właśnie nad samym strumieniem stóg przechylił się, obrócił raz, potem drugi — i Wujek Iacob został pod nim uwięziony.

Furman był z przodu, ojciec z tyłu. Obaj przerazili się, widząc, co się stało. Pomyśleli: to już jego koniec! Zrozpaczeni przynieśli drewniane belki i próbowali podnieść stóg. A spod spodu, całkowicie zasypany, Wujek Iacob zaczął odważnie wołać:

— Jestem tutaj!... Tutaj!... Tutaj!... Tutaj!...

Dzięki Bogu udało się wyciągnąć Wujka Iacoba spod stogu żywego i bez najmniejszego szwanku! Wielkie jest miłosierdzie Wszechmogącego!

Ojciec opowiadał mi kiedyś zabawną historię z około 1947 roku, z czasu głodu w Mołdawii. Razem ze swoim świeżo poślubionym szwagrem, Iacobem, wyruszyli do Banatu kupić kukurydzę. W Banacie tamtego roku nie było głodu.

Przygotowali około trzydziestu pustych worków i włożyli je wszystkie do jednego większego, aby łatwiej było je nieść. Musieli wyjść bardzo wcześnie rano na pociąg — do stacji było około dwóch godzin drogi pieszo. Wyruszyli w zupełnej ciemności. Niebo było zachmurzone i ledwie widzieli, gdzie stawiają nogi.

Wtedy przyszło im do głowy: po co dźwigać ciężki worek na plecach, skoro można puścić go ze wzgórza, żeby sam stoczył się do strumienia? I tak zrobili. Worek potoczył się radośnie, podskakując po zboczu. Ruszyli za nim w ciemności, próbując go odnaleźć. Ale worek jakby zapadł się pod ziemię. Nigdzie go nie było.

Szukali i szukali. Nic. Do odjazdu pociągu została godzina, a oni nie mieli worków. W końcu wrócili pod górę — i wtedy go znaleźli. Po krótkim staczaniu worek skręcił trochę w lewo i zatrzymał się na zboczu.

Ojciec i Wujek pobiegli w ciemności na stację i zdążyli na pociąg dosłownie w ostatniej chwili. Pojechali do Banatu, aż do Lugoj, kupili trzydzieści worków zboża i po wielu trudach przywieźli je do domu. Następnego dnia zostali wezwani na milicję. Nie mieli nic do ukrycia; jedynie ostrzeżono ich, by nie sprzedawali zboża dla zysku.

Innym razem wydarzył się jeszcze bardziej przerażający wypadek. Była wiosna, a ojciec i Wujek Iacob wybrali się ścinać buka piłą. Wiedzieli, że trzeba zrobić podcięcie od strony wzgórza, tak aby drzewo upadło ku górze, a nie do strumienia poniżej. Od strony doliny wbili też drewniany klin, by skierować upadek.

Ale coś poszło nie tak — może drzewo było skręcone u góry, a może zerwał się wiatr. Kiedy skończyli piłować, buk nagle obrócił się i zrobił wszystko, tylko nie upadł tam, gdzie powinien. Człowiek stojący na przeciwległym wzgórzu i obserwujący ich pracę tak się przestraszył, widząc zmianę kierunku upadku drzewa, że położył się twarzą do ziemi, żeby nie oglądać tego, co miało nastąpić.

W jakiś sposób drzewo jednak ich nie przygniotło. Zostali ocaleni. Człowiek w życiu wiele razy ociera się o nieszczęście. Dlatego każdy chrześcijanin modli się, wychodząc z domu, prosząc Wszechmogącego o opiekę.

Z biegiem lat Wujek Iacob się zestarzał. Ciocia Anița zmarła w wieku osiemdziesięciu pięciu lat. Wujek z wielkim trudem żył samotnie jeszcze przez dwa lata.

Pamiętam ostatni raz, kiedy zobaczyłem go u nas latem. Chciał kosić siano — nawet mając osiemdziesiąt pięć lat nie chciał przestać pracować. Po raz pierwszy przyszedł ubrany całkowicie na biało: lniana koszula haftowana przy kołnierzu i mankietach oraz białe spodnie, śnieżnobiałe. Jego włosy były całkiem siwe, a on sam pochylony, poruszał się z trudem.

Byłem wtedy na dole, w dolinie, przy studni, nabierając wodę dla domu. Zobaczyłem nadchodzącego Wujka Iacoba; najwyraźniej chciał zaczerpnąć świeżej wody ze studni. Szedł dokładnie w stronę miejsca, gdzie ziemia była śliska od przesączającej się wody.

Krzyknąłem, żeby tam nie wchodził, że się przewróci. Ale z powodu starości już mnie nie dosłyszał. Wszedł na błotniste miejsce i upadł jak długi. Jego białe ubranie całkowicie się ubrudziło.

Podszedłem, pomogłem mu wstać i razem poszliśmy do źródła. Spłukałem błoto z jego ubrań. Ponieważ było lato i ciepło, po pół godzinie wszystko wyschło.

To był ostatni raz, kiedy widziałem Wujka Iacoba. Następnej zimy odszedł z tego świata. Niech Bóg da mu wieczny odpoczynek.
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Ojciec i pszczoły
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Mój ojciec był dobrym gospodarzem, choć nie należał do tych przesadnie surowych i obsesyjnie dokładnych ludzi. Był raczej człowiekiem książek, człowiekiem zamyślenia. Pracował tylko tyle, ile było konieczne dla domu i rodziny. Mimo to pewnego dnia wrócił do domu bardzo podekscytowany, ponieważ ktoś doradził mu, aby zaczął hodować kilka rodzin pszczelich.

Jedna po drugiej, w ogrodzie przed domem zaczęły pojawiać się rzędy białych uli, wokół których nieustannie krążyły wesoło brzęczące pszczoły, pilnie wylatujące na wszystkie kwitnące łąki i wracające z nich. Czasami jednak pszczoły bywały zbyt niespokojne i mściły się, żądląc każdego, kto wydał im się podejrzany. Najbardziej nieszczęśliwy był domowy kot; za każdym razem musiał skradać się bardzo ostrożnie, gdy przechodził obok pasieki.

W pewnym okresie mieliśmy w ogrodzie przed domem aż dwadzieścia uli. Nasza radość osiągała szczyt, gdy ojciec przygotowywał się do wybierania miodu. Wysyłał mnie wtedy do doliny po miodarkę od jednego człowieka ze wsi.

Ojciec ostrożnie wyjmował ramkę z ula, przynosił ją do domu, odsklepiał wosk zamykający plastry, wkładał cztery ramki do miodarki, przykrywał ją pokrywą i zaczynał kręcić korbą. Miód wylatywał z komórek, spływał po ścianach miodarki, a potem do dużego naczynia ustawionego pod spodem.

Nie dawał nam od razu czystego miodu; najpierw musieliśmy jeść wosk z miodem z odsklepionych ramek. Dopiero na końcu dostawaliśmy mały talerzyk świeżego, czystego miodu i szklankę wody obok. Trzeba było uważać, żeby nie zjeść za dużo, bo mogło nas rozboleć od nadmiaru miodu.

Ale zdarzały się też zabawne sytuacje — śmieszne teraz, kiedy o nich opowiadam, choć wtedy wcale takie nie były. Pszczoły, rozgniewane, że odebrano im owoce ich pracy, wieczorami potrafiły znaleźć się w naszych spodniach, rękawach, a nawet we włosach.

— Bzzzzzz!

Panika, krzyki, rozpacz! Najczęściej był to jednak tylko strach; pszczoły nie zawsze żądliły.

Wiele przygód wiązało się z pszczołami. Już od pierwszego ula, który kupił ojciec, zaczęły się problemy. Niedoświadczony jeszcze wtedy, kupił rój zbyt słaby, z niewielką liczbą pszczół. Kiedy to zauważył, wysłał mnie do starego Moisiuca, od którego go kupił — człowieka mieszkającego w sąsiedniej wiosce, na szczycie wysokiej góry — abym poprosił o wymianę na inny rój.

Wyruszyłem z małą skrzynką na pszczoły przez góry, zszedłem do doliny, wspiąłem się na kolejne wzgórze przez lasy i łąki, aż dotarłem do szerokiej polany, a potem do domu stojącego na samym szczycie góry. Tam mieszkał Moisiuc.

Kiedy go zobaczyłem, ogarnął mnie strach. Był wysoki niczym olbrzymi grzyb, miał na głowie wielki szary kapelusz, a długie wąsy opadały mu aż na kąciki ust.

— No, a cóż ty tam przyniosłeś? Kto cię przysłał? — zagrzmiał Moisiuc, a jego słowa tłumiły wąsy.

— Ojciec mnie przysłał, żeby zapytać, czy mógłby pan dać nam inny rój...

— A co jest nie tak z tamtym? Co się twojemu ojcu nie podoba?

— Mówi, że jest za mały... że jest za mało pszczół...

— Twój ojciec?! A co on tam wie! Rój, który mu dałem, był dobry... innych pszczół ode mnie nie zobaczy!

Wróciłem z pustymi rękami. Ale ojciec nie odpuścił; sam poszedł poskarżyć się, że został oszukany. Moisiuc — cóż miał zrobić — znał się na swoim fachu. Dał mu kolejny mały rój, zaledwie garść pszczół.

— Masz, dam ci jeszcze ten rój... Ale żebyś więcej nie przychodził ze skargami, bo rzucę taki urok, że nie zostanie ci ani jedna pszczoła w ulach!

Po kilku latach zajmowania się pszczołami ojciec stał się prawdziwym znawcą tego rzemiosła. Zakładał biały ochronny welon z metalową siatką przed twarzą. Używał też podkurzacza wypełnionego tlącą się hubką, która uspokajała pszczoły, i dopiero wtedy zaglądał między ramki.

Pilnował, by trutnie nie rozmnażały się zbytnio, ponieważ jedynie zjadały miód, nie pracując. Sprawdzał matkę pszczelą. Ul bez matki szybko by zginął. Ramki pełne miodu układał po bokach, a bardziej puste pośrodku, aby pszczoły również je wypełniły.

Czasami wracał do domu z rękami opuchniętymi od dziesiątek użądleń, gdy czymś rozdrażnił pszczoły. Wiedział jednak, że pszczele żądła pomagają na reumatyzm.

Jesienią dbał o to, by ule miały wystarczająco dużo pokarmu na zimę. Jeśli lato było deszczowe, musiał dokarmiać pszczoły słoikami syropu cukrowego, aby uzupełnić ich zapasy.

Kiedy zbiory miodu były dobre, zaczynał sprzedawać słoiki miodu, zarabiając trochę dodatkowych pieniędzy dla domu. Co roku przetapiał stare, pociemniałe plastry woskowe. Po roztopieniu wosk stawał się żółty niczym złoto. Potem zanosił go do człowieka posiadającego prasę, który wyrabiał nowe węzy z ledwie zaznaczonym wzorem komórek, które pszczoły później same dobudowywały.

Pewnego razu ojciec wyjechał do wsi i zostawił nam instrukcje, jak zapobiec ucieczce roju. Gdy widzieliśmy, że pszczoły wylewają się z ula i krążą nad ogrodem, oznaczało to rójkę. Wtedy trzeba było szybko przynieść wodę i rozpylać ją w górę niczym deszcz, aby rój osiadł na drzewie.

Potem należało wziąć skrzynkę rojową — drewniane pudełko z ramką posmarowaną miodem w środku — i ustawić ją na tyczce blisko roju. Pszczoły, zwabione zapachem miodu, wchodziły tam razem ze swoją królową. Wówczas skrzynkę zamykano, stawiano w cieniu, a wieczorem rój przenoszono do nowego ula.

Ojciec był więc wtedy we wsi. Nagle zobaczyliśmy, że pszczoły zaczynają się roić. Pryskaliśmy wodą do góry; rój osiadł na drzewie. Ale nie chciał wejść do skrzynki.

Mama wysłała nas więc po sąsiada ze wzgórza, starego Lobę — człowieka o białych włosach, z drewnianą nogą i laską. Przyszedł szybko, wiedząc, że przy rojce nie wolno tracić czasu.

Ale tuż przed jego przybyciem rój nagle poderwał się znowu i odleciał w dół przez pola. Pszczoły zapewne znały już jakieś dziuplaste drzewo.

Loba ruszył za nimi biegiem, niezgrabnie, ze swoją drewnianą nogą i laską. Ledwo mogłem za nim nadążyć. Ale rój przepadł bez śladu.

Loba dokładnie przyjrzał się kierunkowi, w którym poszły pszczoły; wszystkie dziuplaste drzewa w tamtej stronie musiały zostać sprawdzone.

Ale jeszcze tego samego dnia uciekł kolejny rój, tym razem w przeciwnym kierunku, i zniknął w małym lesie.

Kiedy ojciec wrócił do domu, miał wiele do powiedzenia. Zbeształ nas — byliśmy bezużyteczni. Nie poddał się jednak i poszedł szukać drugiego roju. Znalazł go w dziupli buka po drugiej stronie strumienia.

Wieczorem wziął piłę, skrzynkę na rój i podkurzacz, i razem z sąsiadem ścięli buk, wypędzili pszczoły dymem i zabrali rój do domu. Kosztem ściętego drzewa, które było warte więcej niż sam rój.

Można powiedzieć, że mój ojciec był dobrym pszczelarzem. Niektórzy wieśniacy posiadający wiele uli zorganizowali pasiekę w
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